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Poznań, 8 lutego.

Z bieiącżj chwili.
(Z frnncuzkiéj Izby deputowanych. — Gob mi tor Wołyń* 

eki p. Suchodolnkij).
Na wczorajszem posiedzeniu franeuxkiéj Izby 

deputowanych, p. Argeliśs wzywał rząd, aby tozpo* 
czął rokowania z republiką Kolumbijską w sprawie 
przedłużenia traktatu zawartego pomiędzy Kolumbią 
a Towarzystwem panamskiem. Prezes ministrów 
odpowiedział, że nie może on obejmować czynności 
likwidatora Towarzystwu panamskiego, ale będzie, 
o ile to w jego mocy, popierał likwidatora w jego 
usiłowaniach celem przedłużenia koncesyi, udzielonéj 
Towarzystwa Gauthler de Clagny oświadczył, że 
rząd ponosi w tśj sprawie pewną odpowiedzialność 
i z tego względu nie powinien dozwolić, aby upadlo 
dzieło kanału panamskiego (okrzyki protestujące) 
Pan Ribot zaprotestował przeciwko takiemu pojmo­
waniu rzeczy. Ohcianoby — mówił dalśj — aby 
rząd wziął na siebie odpowiedzialność i w razie nie 
powodzenia całą winę ponosił. Prosi on tedy, aby 
Izba wobec tśj interpelacji uchwaliła zwyczajny i o 
rządek obrad (oklaski). Minister finansów Tirard 
oświadczył, że nigdy nie pozwoli, aby jakakolwiek 
finansowa instytucja, zależna od państwa zająć się 
miała sprawą kanału. (Oklaski). Następnie uchwa 
łono 374 głosami przeciw 34 zwyczajny porządek 
obrad i podjęto obrady nad budżetem.

Likwidator Towarzystwa panamskiego, jak nam 
równocześnie donoszą z Paryża, postanowił w poro 
zumieniu z właścicielami obligacyi panamskich, aby 
roboty przy kanale natychmiast rozpocząć, wcaleniepro 
sząc republiki kolumbijskiśj o przedłużenie kon 
cesyi.

Na tem miejscu zaznaczyć jeszcze musimy, że 
prokurator postanowił wczoraj po południu zaniechać 
dochodzeń sądowych przeciwko Ronvierowi, Devés, 
Grévemu, Renaultowi i Cottu, a Proust, Béral, Da 
gué de la Panconnarie, Baihaut, Sanslesoy, Gobron, 
Blondín, Arton, Karól Lesseps i Pontane zostaną 
stawieni przed sąd przysięgłych. Cottu zostsł nie­
zwłocznie na wolność wypuszczony.

* Prwtrincyonulny katolicki związek nau­
czycieli w Bydgoszczy ogiesit juz swe statutu uło­
żone i przyjęta na zebraniu w grudniu zeszłego ro­
ku. Statutu te rozesłane zostały pomiędzy członków.

W dołączonem piśmie’) Zarząd bydgoski wzywa 
kolegów na prowiocyi, aby do Towarzystwa prowin- 
cyonalnego przystępowali, 1 aby w swym powiecie 
zakładali towarzystwa lokalne w związku z Towa- 
zystwem prowincyoualnem pozostające.

*) C(r. w«uraj«zy uorner „Kurycra.“

Wlec jubileuszowy.

Nowy gubernator wołyński, p. Suchodolskij roz 
począł swoje u zędowanie przemową do wszystkich 
urzędników, którym kazano zjechać się z caLgo 
kraju do Żytomierza i stanąć w pełnśj gali przed 
nowym zwierzchnikiem. Wołyń, jak wszystkie inne 
ziemie polskie, jest od lat trzydziestu umyślnie za­
niedbywany pod każdym względem ekonomicznym. 
Nie ma tam dróg ulepszonych, jedna kolśj przecina 
ten okręg administracyjny tak wielki, jak cała Ga 
licya, linie telegraficzne prowadzą tylko do kilku 
większych miast, stacye pocztowe istnieją rzadko, 
gdzie niegdzie, a o robotach wodnych i melioracyj­
nych, o rozwikłaniu niezliczonych zatargów między 
dworami a włościaństwem o prawa do łąk i lasów 
nawet mowy nie ma. Natomiast nierząd jest ogól 
ny, wszechwładne panowauie złodziei, którzy potwo­
rzywszy spółki, biorą stały haracz od wiejskich wie 
szkańców, i ucisk szalony, dziki, który już nawet 
stracił swój cel ohydny, swą jakąś racyą stanu i 
trwa tylko dla nieprawych zysków czynownictwa. 
Zamknięte świątynie, rozpadające się w grozy, opu- 
szczoue dwory z wydartemi oknami i tłumy zdzi 
czałego chłopstwa, gdzie niegdzie zielona kopuła 
cerkwi, do którśj nikt nie zagląda, gdzie niegdzie 
przy zaniedbanśj drodze stacya więzienna, otoczona 
wysokim parkanem, oto obraz tego kraju, jednego 
z najbogatszych w dawnśj Polsce. — Nowy zwierz­
chnik ani słówkiem nie wspomniał o tym stanie Wo­
łynia, nie wezwał swych pomocników do pracy, mó­
wił jeno o tem, co do niego zgoła nie należy, o hi- 
storyi, o jakiemś posłannictwie rosyjskiem, o świę 
tośei swój misyi jako politycznego „diejatiela.“ Ale 
w ustach jego Wołyń już się przekształcił z kresów 
rosyjskich, za jaki uznawano go dotąd, w rdzennie 
i odwiecznie rosyjską ziemię. Przez wieki jęczała 
ona pod uciskiem polsko łacińskim, ale oto ed stu 
lat znowu spoczywa na roikosznem łonie matuszki 
Rosji. „Dumny i niewymownie szczęśliwy jestem 
rzekł p. Suchodolskij, — że car raczył mnie najmi- 
łościwiśj mianować gubernatorem wołyńskim właśnie 
wtedy, gdy będzie obchodzona setna rocznica połą 
czenia się tego kraju z jego odwieczną ojczyzną, 
Ważny to moment! Natchnie on wszystkich nową, 
płomienną miłością rosyjskiej sprawy i da jśj nowy 
impuls. A wiele jeszcze jest do zrobienia? Sam 
p. gubernator staje do warsztatu z zasobem energii, 
z najlepszemi chęciami i z zaufaniem patrzy na 
swych czynowników.... Tu im powiedział rosyjski 
komplement: „Bez uprzedzeń przychodzę do was, 
rzekł, — uważam was za uczciwych ludzi i spod! 
wam się, że zawodu nie doznam.“ Zapewne nigdzie 
na świecie, oprócz Rosji, nie przyszłoby niktmu do 
głowy podnosić bez powodu kwestyi uczciwości albo 
nieuczciwości licznego gremium urzędników. Gdzie' 
indziśj wcale takiśj kwestyi nie ma i poruszenie jśj 
uważano byłoby za obrazę. W Rosyi inaczśj, nie 
bez słuszności....

M Panowie 1 Nie byio moim zamiarem wziąć 
udziału w dyskusyi, a jeżeli się zdecydowałem, że 
tak powiem, przed zamknięciem bramy, by zażąuac 
głosu, to uezyuiłemws obawy, że iłomaczonoby może 
fałszywie miłczeuie mego stnuuictwa, kiedyj 
wszystkie frakcye zajęły stanowisko *obec “1 ‘
sciwie tylko akademickiej rozprawy. Mozeby awrO 
couo uwagę na to, że obojętnie .
bezpieczeństwa, które w sobie kryją
zabiegi i nie bierzeuiy udziału w usiłowania , y 
im przeszkodzić, a takie tłumaczenie rzeczy 
go stanowiska uważałbym za wielce poz««- 
dae. (Glosy z ław socyaluych demokratów.) M 
się może naprzód domyślać; ale panowie i 
jeszcze, co o tśi kweztyi i w tśj spraw,« mam bliż­
szego do powie .zeuia, a właśnie w tśj chwili chua 
łem, pauie Bebiu, zanim zacznę określać 
nasze stanowisko, skonstatować jedno P° ^6!ce' 
że panowie aocyalui demokraci mimo dł g «
które nam prawili, bynajmniej nie ?dP0W^d”^i u 
pytanie, które im postawiono dobitnie ze 
strou Izby. (Bardzo dobrze! z prawicy). Na to py 
tanie me otrzymaliśmy żadnój odpowiedzi, 
dym razie wiedzieliśmy o tem z góry (Wielk p 
wdał w centrum). Zamiast atoli dac^nam Jasną 
odpowiedź, o ile ona jest możliwą, prowokuje pan 
poseł BebBl ze swój strony odpowiedz na pytanie, 
jak np. my, któizy trzymamy się dawnego P®?«^ 
rzeczy postąpimy, »koro tenże zostanie oba y. 
Ta“J MP P to bardzo wygodnie wykręcie się od 
jednego pytania przez to, te aię stawia inne. ( 
dzo dobrze! w centrum.)

Powiedzcie nam pa^..— —. - . .
wystawiacie państwo przyszłości, a potem 
żądajcie odpowiedzi, w jaki sposób my się urządzi­
my i owem państwie przyszłości l My przecie/, nie 
znamy waszego państwa przyszłości pomimo wa­
szych długich mów o bardzo krótkiój treści 
dobrze 1 w centrum.) Skoro je

Ty Aplaz Brutusie?

ZWMMN0MVtO.
(X. S.) O jak słodko, jak łatwo ukołysać się 

do stu, mianowicie, gdy w koło brzmi „pochwalny 
chór Fcaków“, jak łatwo zapomuieó o kwycb 
obowiązkach, gdy się człowiek udrapuje w togę za- 

otoczy aureolą ojca, choćby tylko powiatu! 
Jako) to pójdzie l staje się odtąd hasłem nazzem; 
chociiż się odezwie czasem głos sumienia: „trzebaby 
zrobi: to i to“, oddala się tego nieproszonego go­
ścia, difleraturincrastiuum! a to „craatiuum“ to jutro, 
kiedyż ono uastąpi?

Czasem oprócz sumienia odezwie się też 
jeszae jaki z naszśj „winy“ wybrany przełożony, 
jaki komitet wyborczy prowiucyonaluy, wyda ode­
zwę aaprzykład w wrześniu, n&każe odbyć przegląd 
komłetów powiatowych, podkomitetów komisarskicb, 
mężów zaufania, poprosi, aby pouzupełniano organi­
zacją dajmy na to do 16 grudnia, — ale i to prze- 
minii bez skutku, niepostrzeżenie, tak jakby mucha 
przeeciała, komitet prowiucyon&lny sam zapomni 

ten, co napisał, czemużby komitet powiatowy nie 
miał zapomnieć? dla czegożby przewodniczący w ko- 
mitc.ie miał o tem pamiętać? Przecież do wybo­
rów jeszcze rok cały, no a choćby i 9 miesięcy 
jeszze można spać na oba oazy!

Tak, tak, wydał komitet prowincjonalny ode­
zwę w miesiącu wrześniu, wzywał panów przewo- 
duicących w komitetach powiatowych do pracy i 
do rganizaeyi, wyznaczył termin, w którym spra- 
woz&nia z okręgów wyborczych mają być nade- 
słan; — termin dawno przeminął, a czy sprawo­
zdana nadesłano, czy ospałym prezesom przypomi­
nam ich obowiązek? Nie wiadomo, ale my znamy 
powaty, gdzie odezwa komitetu poszia do biurka, 
i jezcze do dziś dnia spoczywa nietknięta, a ko 
mitt powiatowy od swego prezesa o siśj nie sły 
sza niczego się nie dowiedział, bo co to jego ob- 
chozi? Odezwa była wystóaowana tylko do 
Wilmożnego Prezesa! Była tam wprawdzie 
moąą o „rozwiązaniu parlamentu“ w tśj odezwie, 
że ntz wybory mogą zaskoczyć niespodzianie, że, 
że, itł. Ale cóż to za niepotrzebne kombinacye i 
dotnjiły? Jak będzie rozwiązany, to będziemy wy- 
bierd, a od czegóż to mężowie zaufania? a choć 
tam v orgauizacyi są szczerby, od czegóż to mamy 
komfet prowiticyonalny, przecież on nadrukuje kar 
tek.roześle po powiatach i rzecz skończona!...

Wiele powiatów jest jeszcze tak spokojnych, 
takniewinnych w agitacji wyborczśj, jak fala ni 
czd niezamąccna, cichych, jak fale jeziora, ścięte lo- 
duikorupą. Chyba, jeszcze nowy zbawca „agraryj- 
ny w Berlinie, po za którym ukrywa się książę 
Bin&rck, narobił po powiatach trochę wrzawy i po- 
cifnie niektórych 50-cio murkowych delegatów do 
Blina na 18 lutego, aby nazajutrz nie potrzebowali 
bić udziału w jubileuszu papieskim.

Nam zarzucają Niemcy agitacyą wyborczą i 
a ogóle wielką ruchliwość na każdśm polu. Chyba 
«•ty, Szanowny Czytelniku, grube żarty! My się 
pże porwiemy w ostatniśj chwili, gdy już często 
j późno, ale żeby coś przygotować gruntownie, do- 
jadnie, obmyśleó ze wszystkich stron, przygotować, 
t to my nie mamy czasu.

W Inowrocławiu był komitet niemiecko-kon- 
irwatywny, który działał i agitował przy prze­
pych wyborach. Ten komitet konserwatywny nie- 

nzinnurioHnin l’ec*c’ n& P°w>*ty inowrocławski i strzeliński, po nie­
odpowiednio BrtlłnnyC|j ¿¡a Niemców wyborach do parlamentu, 

ozpadł się i rozleciał — bo niektórzy z prowody- 
ów umarli, inni się wyprowadzili, trzecich przenie

od
Ry-

W całym świecie katolickim panuje 
Nowego Roku ruch nadzwyczajny: to wierni 
nowie krzątają się około godnego uczczenia nie­
zwykłej rocznicy, ho złotego jubileuszu biskup­
stwa Głowy Kościoła, Papieża Leona XIII. Ze 
wszech stron spieszą do Stolicy katolickiego 
świata tłumne rzesze pielgrzymów, aby złożyć 
korny hołd białemu starcowi w tyarze, co tak 
odważnie a pewną dłonią steruje łodzią Pio- 
trową; wszędzie odbywają się walne zgromadze­
nia ludowe, poświęcone Jego czci, na których 
wybitni mówcy wyjaśniają ludowi Jego żywot 
i wiekopomne zasługi, położone około ludz­
kości.

I nasze archidyecezye nie mogły pozostać 
w tyle za innemi, zwłaszcza, że mamy ważne 
powody wdzięczności dla tego Ojca ludów 
który swą wielką miłością objął i nasze nie­
szczęśliwe społeczeństwo i dochował nam wier 
nie przyrzeczenia, że nas Polaków nosi w swśm 
ojcowskiem sercu.

Nieugięta stałość, z jaką Namiestnik Chry 
stusowy wytrwał na zajętem po śmierci ś. 
ks. Arcybiskupa Juliusza stanowisku w sprawie 
obsadzenia stolicy arcybiskupiej w Poznaniu 
Gnieźnie, — Jego usiłowania, zmierzające do 
ulżenia ciężkiej doli braciom naszym pod pano 
waniem rosyjskiem, — wreszcie serdeczna ży 
czliwość, jaką na każdym kroku okazywał 
okazuje naszemu narodowi: — to dostateczne 
przyczyny, dla których starać się winniśmy 
abyśmy nie dali się nikomu przewyższyć w od 
daniu czci i hołdu Leonowi XIII.

Biedni jesteśmy i słabi — ale tóż bogactw 
nie żąda od nas Ojciec św. Dajmy Mu dowód 
że serca nasze pałają do Niego prawdziwą mi 
łością, że miłujemy Kościół nasz święty i go 
towi jesteśmy zawsze wypełniać Jego święte 
rozkazy — a rozładujemy wielkie Jego serce 
bardziej, aniżeli gdybyśmy Mu zanieśli najbo 
gatsze dary.

Wybrani mówcy postarają się o to, aby 
znaczenie działania Wielkiego Papieża stało się 
zrozumiałem jak najszerszym warstwom poi 
skiego społeczeństwa, a nie wątpimy, że tłumy, 
które zalegną salę, zachowają się
do powagi chwili.

Obecność Najprzewielebniejszego ks. Arcy
pasterza, Najprzewielebniejszych obydwóch księży siono — ale oto przed tygodniem zebrali się pano- 
Biskupów i obydwóch kapituł doda wiecowi ™ «‘4r8^zn*- «1°™™ » Inowrocławiu, saomple- 

niemało świetności.

* W komisyi budżetowój sejmu pruskiego po­
ruszył ks. prałat dr. Jażdżewski sprawę znanego roz­
porządzenia inspektora szkolnego Sehwalbego. Dy­
rektor ministeryainy Kugler odpowiedział, iż decy­
zja w tój sprawie jeszeze nie zapadła.

Cześć Najśw. Sakramentu.
W liście pasterskim na wielki post, wydanyi 

rozesłanym już po parafiach, który traktuje o Naj 
świętszym Sakramencie, zapowiada Najprzewielt
bniejszy Arcypasterz Duchowieńztwu i wiernym, 
już rozporządził, aby przez cały rok odbywała s! 
w naszych archidyecezyach Adiracya Najświętszej 
Sakramentu w ten sposób, aby w 122 kościołai

nieustającym szeregu przez 3 dni czyli przez i 
godzin Najśw. Sakrament ku czci wiernych był w 
stawiony.

Jak widzimy, Najprzew. Arcypasterz wznaw 
u nas najpiękniejsze tradycje Kościoła naszego.

Właśnie przed 100 laty dnia 14 czerwca 1? 
Prymas Michał Poniatowski wydał takie samo r- 
porządzenie, w którem przepisuje, aby takież na- 
żeństwe nieustannie w granicach archidyecezyi ę 
odbywało i wymienia kościoły, w których kolio 
Najświętszy Sakrament ku czci wiernych ma ró 
wystawiony.

Ku temu celowi wydano w Łowiczu książecę, 
w którśj cały porządek nabożeństwa, modlitwy, a 
nie i pieśni są wydrukowane.

Oby to prastare nabożeństwo, w kościele c?m 
pobożnie odprawiane, przyniosło wiernym w nasch 
Archidyecezyach obfity owoc i błogosławieówo 
Boga w Najśw. Sakramencie utajonego.

w
towali się, wybrali wydział, zrobili ogólny apal 
swych mężów zaufania, ściągają składki i organi­
zują się w najlepsze — i wyciągają juz swe długie 
ręce w powiat strzeliński i w powiat mogduicki, aby 
być na wszystko gotowym.

Ty Spisz Bratusie? „Dors — tu Bratus?“
Obudźmy się, na Boga, panowie Bracia, sejm 

niemiecki, wybrany w roku 1888, kończy swoje pię­
ciolecie w roku bieżącym 1893, parlament, wybrany 
był w roku 1890 — ale może być lada chwila roz­
wiązany.

Pomyślmy o naszój organizacyi 1
Gdy się zbliża czas polowania, to każdy my- 

liwy opatruje swój samopał, przygotowuje ładunki, 
myśli, że niezadługo pohula tobie ze zwierzem. — 
Zbliżają się wybory — a my nic?

Patrzmy na socjalistów. Ich posłowie w par­
lamencie cieszą się na wybory, jak się niegdyś ojco­
wie nasi cieszyli na „taniec z Tatarami.“ A oni 
są na te wybory każdój chwili przygotowani — mają 
na nie pieniądze — mają ludzi — a my co?

Ale o to i we własnym domu ruszają się prze­
ciwne obozy, postępowcy zapewne już dawno po ci­
chu, a nareszcie i konserwatyści w Inowrocławiu. 
Ocknij się Lachu, przerwij sen twardy 1...

Z dyskusyi antysocyalistycznej.
Na przedwczorajszem posiedzeniu parlamen­

tu zabrał głos poseł nasz p. Józef Kościel- 
ski i przemówił w następujące słowa:

nam panowie najprzód, jak sobie

(Bardzo 
poznamy, będziemy

¿li ,W.M6 -« odpowie.
spodziewaćdać odpowiedź, a potem dopiero

Dla tego nie możecie się panowie .
od nas odpowiedzi na pytanie, rzucone przez p. Be- 
bla. Pan Bebel mówił bardzo długo i pytał wiele, 
powiedział też niejedną rzecz zajmującą; ale wogóie 
Jowiedział on tylko, jak nie będzie lecz Jie wspo­
mniał wcale, jak będzie. A to właśnie jest dla nas 
zajmującem. Powiedział on nam n. p. - * to bym 
wielce uspokajające» oświadczeniem — że p. Sing 
nie będzie dyrektorem kopalni. Tak, M. P., to przy 
puszczam i ja także, przez to atoli me powiedziano, 
jakie będą stósunki, które nam się wydają najwa- 
żuiejszemi i co do których chcielibyśmy byc poinfor­
mowani nieco więcój, aniżeli to uczynił pan Bebel
i drq Frohmc. . , «

Teraz, M, P., przychodzę do właściwego celu
moich wywodów. Che, krótko, jak tego wymaga 
spóźniona pora, stwierdzić, że my, którzy tutaj 
w Izbie reprezentujemy ludność polską, możemy re­
prezentować ludność, która, jak to Z® i7“/r8^nna 
stron notorycznie uznano, jeszcze najmniój zaiażoną 
została tendeneyami i dążaościami socyalno-demokra- 
tycznemi. (Wołanie.) .... „

Odczekajcie tylko, panowie! jestem panu bar­
dzo wdzięczny, panie Singerze, iż pan to poruszyłeś, 
byłbym sam to uczynił. Twierdzę, że wasze dotych 
czasowe postępy są śmiesznie małe i rozciągają się 
tyko do niewielu młodych robotników i to Przed®' 
wszystkiem do tych, którzy opuści i kraj rodzinny. 
To ch lałem tu zaznaczyć. Za miodu przebywając 
na obczyźnie, są polscy robotnicy wdzięczną zdoby- 
,zą dla waszych teoryr, jako starsi i osiedleni stale, 
powracają om znowu do zdrowych tradycyi swego 
ludu. A to, M. P., pochodzi ztąd, że w duszy pol­
skiego ludu, który tu reprezentujemy, przedewazyst- 
kiero w najwyższym stopniu zaszczepione tkwią dwa 
ideały, któreby trzeba obydwa wyrwać przed chrztem 
socyalistycznym: religijna, pozytywna wiara i miłość 
ojczyzny. Oto dwojaka bron, za pomocą którśj 
także u siebie w domu zwalczamy wasze teorye. 
Niestety nie możemy tego czynić tak skutecznie, 
jakbyśmy pragnęli, gdyż pod tym względem wytrą­
cają nam bron z ręki, między innymi rząd pruski, 
który przecież stara się o to, by w tym kierunku 
uczynić wszystko, aby broń tę, jedyną, jaką posia­
damy, wyszczerbić. — Tak, panie Colmar, możesz 
pan kiwać ręką, ile zechcesz, pozostanie to zawsze 
faktem; gdyby nam tej broni nie wytrącano z ręhi 
z powodu jakiegoś celu urojonego, to moglibyśmy 
łatwiej wystąpić czynnie przeciwko dążnościom ¡o- 
cyalno - demokratycznym.

M. P. 1 nie chcę tego naturalnie z tego miej­
sca tutaj i w tśj spóźoionśj porze określać bliżśj, 
zauważę tylko, że panowie socyalni demokraci sami 
wiedzą o tem bardzo dobrze, iż mogą korzystać z 
błędów, popełnianych po drugiśj stronie i że też to 
czynią w każdym kierunku.

Jeden z wybitniejszych przywśdtców socjal­
nych demokratów powiedział rai osobiście, że wdzię- 
eznem zadaniem dla socyalnśj demokracji _jeżł wła­
śnie pozyskanie polskich robotników dla siebie, sko­
ro wybije godzina działania, że żywszy temperament 
polski nadaje się do tego, by spokojniejszego nie­
mieckiego Michałka odwieść od wdawania się w 
zbyteczne zaciekanie się i ociąganie się i skłonić go 
do rozpoczęcia świeżego, krwawego czynu. W sku­
tek tśj dążności — a uważam to za odpowiednią 
taktykę — założyli panowie socjaliści polską ga­
zetę robotniczą; zwracają się oni do polskich robo­
tników w polskim języku i to właśnie jest odpowie-



dniem. Wysiali oni także swoich ajentów a tak pi­
sane jak i żywe słowo działa ogromnie i przede- 
wszystkiem tam, gdzie przez wszystkie inne możliwe 
momenta podkopano powagę kościelną i rodzicielską.

M. P. to mnsiałem zaznaczyć naprzód, ponie­
waż to stanowi także warunek całśj walki, którą 
prowadzimy prywatnie przeciw socyalnéj demokra- 
cyi, a to sprawia, że trudności, które znajdujemy w 
tśj dziedzinie, nie pochodzą ze strony socyalno-de- 
mokratycznćj, lecz z całkiem innej strony, z ktôrêj 
ich się nie spodziewaliśmy. To, co w kołach rzą­
dowych i innych miarodawczych nazywają polską 
agitacyą, nie jest w obecnem stadyum niczem in- 
nem, jak obroną przeciw socyalno-demokratycznya 
dążnościom obecnéj chwili, a mojem zdaniem byłoby 
nierozsądkiem burzyć warownią, na miejsce ktôrêj 
nie ma się nic innego do postaioienia.

Mości Panowie! istnienie socyalno demokraty­
cznych dążności w państwie musi koniecznie przy­
czynić się do zarzucenia mnóstwa dawnych tradycyi 
a do tego należą w pierwszym rzędzie usiłowania, 
by wynarodowić jednę część obywateli państwowych. 
Tego zbytku można było może pozwolić sobie kilka 
dziesiątków lat wczeéniéj, jakkolwiek etycznie nie 
był on nigdy uprawniony; lecz w obecnéj chwili ob­
stawać przy tem jest szaleństwem, przez to bowiem 
popiera się to, co jest stokroć niebezpieczniejszem 
aniżeli wszystkie prądy narodowe i przeciwieństwa 
narodowe: popiera się rozkład społeczny.

Mości Panowie, jeżelim powiedział, że należę 
do szczepu, który we wierze pozytywnćj i w miło­
ści ojczyzny posiada silną obronę przeciwko usiło­
waniom socyalnéj demokracyi, to obok tego zazna 
czyć muszę, że są to właśnie dwa najcięższe za­
rzuty, jakie z naszśj strony soeyalnym demokratom 
czynimy, to jest że nie uznają oni ani Boga, ani ojczy 
zny. Atoli choé zarzuty te są ciężkie, to jednako­
woż co do mojéj osoby, gdyby mnie naznaczono na 
sędziego, mającego zawyrokować o bezreligijności i 
braku patryotyzmu u socyalnych demokratów, przy­
znałbym im bezwarunkowo łagodzące okoliczności

Mości Panowie, czyż to socyalni demokraci 
byli pierwszymi burzycielami podwalin nowożytnego 
państwa ? albo czy nie widzimy, jak codziennie temi 
podwalinami wstrząsają? Wskazuję tylko, że na ka­
żdym kroku, czy to w prześladowaniach religijnych, 
jakie niestety w ostatnich czasach zachodziły, czy 
to w całśj prasie i literaturze, w znaeznéj części 
rozpraw naukowych, nawet w naszych stronniczo 
politycznych mowach tu w téj wysokiéj Izbie — 
wszędzie widzimy motywa, wszędzie godzą na tępo 
wagę, i ztąd nie ma dziwu, że w takim razie czło 
wiek niewykształcony, człowiek, zniewolony rozwa­
żać tę sprawę tylko powierzchownie, bierze przy­
czynę za skutek i że staje się obojętnym co do wiary 
i pozytywnéj religii. M. Panowie, poseł Hitze po 
wiedział bardzo trafnie, że nienawiść w łonie socyal 
nśj demokracyi do religii byłaby większą, aniżeli 
entuzjazm dla państwa przyszłości; zupełnie to słu­
szna uwaga; ale tak samo słusznem jest, że socyalii 
demokraci nie przyczynili się do dojrzenia tej nie 
nawiści — przyszli oni już do gotowego. Stare bo 
wiem hasło : écrasez l’infame I nie jest pochodzenia 
socyalistycznego.

Mości Panowie, jakże się ma rzecz z miłością 
ojezyzny? Poruszę tu tylko z lekka i ostrożnie 
dotkliwy punkt, ale mnszę go przecież poruszyć 
Ozy to wszystko, co się u nas na każdym kroku, 
na wszystkich polach życia politycznego dzieje, co 
się tam pisze, drukuje i mówi, czy to wszystko przy­
czynić się może do podniesienia w masach ludności 
uczucia miłości ojczyzny, wielkości i blasku kraju 
ojczystego? Czy może wybujała waśń stronnicza, 
jaka się w obec owego wielkiego zadania, wobec 
którego postawieni jesteśmy, szerzy, nie przyczynia 
się do obniżenia téj miłości ojczyzny i do stłumiania 
tego uczueia ? Socyalni demokraci nie posiadają 
uczucia miłości ojczyzny i my to potępiamy; muszę 
im atoli przyznać okoliczności łagodzące, gdyż w tym 
kierunku ze wszech stron popełniane są błędy.

Mości Panowie 1 Mówię na seryo i z życzli­
wością a ten, co tak do Was przemawia, nie jest 
Niemcem, nie należy on do narodu niemieckiego, 
należy on do innego szczepu. Ale, M. P., może 
właśnie dla tego widzi on rzeczy jaśniśm i niezam 
gloném waśnią stronniczą okiem, niepowodowany in 
tcresem stronniczym, w każdym razie wypowiada to

szczerze, ponieważ tak on, jak i jego ziomkowie 
wiernymi są cesarstwu i nie mają w granicach ce­
sarstwa żadnych stronniczo - politycznych celów 
na oku.

Wszyscy panowie, co w tśj trzydniowśj dys- 
kusyi głos zabierali, przyznali soeyalnym demokra­
tom, że kwestya socjalna ma racją bytu; na to 
godzę się zupełnie. Idę nawet dalśj i sądzę, że 
wśród zwolenników tśj błędnój nauki są ludzie, co 
bez względu na osobiste interesa, nie uwzględniając 
osobistśj korzyści, służą sprawie tśj wiernie i su­
miennie ; atoli z mego stanowiska ubolewam, że tyle 
sił idzie na marne dla sprawy, która przecież nie 
ma widoków.

M. Panowie, mówiłem poprzedeio o waśni 
stronniczśj; i oto przechodzę do tego, czśm się so­
cyalni demokraci tak często i chętnie chełpią, to jest 
owym wzrostem głosów, jakie na ich kandydatów 
podczas ostatnich wyborów padły. M. Panowie, czy 
ci panowie ze skrajnśj lewicy sądzą, że wszyscy 
obywatele, co głos swój oddali na kandydata so- 
cyalno-demokr&tycznego, są soeyalnymi demokra­
tami? Nie, Mości Panowie, nie wszyscy są turni! 

(Wielka prawda! po prawicy.)
Zn&m ja bardzo wiele przypadków, gdzie lu­

dzie, nie mogący znaleśó w innych stronnictwach 
zadowolenia, którym waśń stronnicza, niezgoda, są 
wstrętne, godzą się na oddanie głosn soeyalnym de­
mokratom. Skoroby atoli wszystkie inne, przyjazne 
państwu żywioły silnie się zespoliły, i skoroby s»bie 
nawzajem wybaczyły drobne grzeszki, przeciwko któ­
rym tak ci, jak owi działa swoje wytaczają, skortfoy, 
gdy idzie o ważne sprawy, pochowali miecze swe do 
pochew, natenczas spadłaby i liczba głosów socjal­
demokratycznych do punktu, któryby unormował 
wśród ludności rzeczywistą liczbę żywiołu socyaho- 
demokratycznego.

M. Panowie, mógłbym przytoczyć jeszcze wele 
interesujących punktów; dla spóźnionśj pory zaiie 
cham atoli tego. Streszczam moje wywody w kót 
kości: My Polacy, tak tu w parlamencie jak i pza 
nim, potępiamy błędne nauki socyalnych demokraów 
i jesteśmy gotowi zwalczać je wszelkiemi środkam — 
naturalnie z wyjątkiem ustaw wyjątkowych, przecinko 
którym zawsze występowaliśmy i dla których las 
pozyskać nie można; ubolewamy, że w ojczyźnie ia- 
szej mamy ręce nasze związane, iżbyśmy mogli ze 
skutkiem walkę prowadzić', wreszcie wypowiadany 
nadzieję że skoro tu zgodnie występować będzimy 
w obronie wszystkiego, czego wielkość, godność, iła 
obronna kraju wymaga, natenczas zgodność ta prly- 
czyni się do tego, iż socyalnych demokratów pne 
konamy, że i w granicach starego społeczeństta 
starego państwa, starego porządku, można zdziałać 
coś doskonałego, wielkiego i dobrego.

(Brawo! na ławach polskich i po prawiey.)

bem przytoczone powyżśj trzy główne artykuły pro­
gramu rządowego całkiem się zgadzają z wygłoszo- 
nemi 2 grudnia przez p. Jaworskiego zasadami.

Że program podnosi tak wyraźnie wymienione 
trzy zasady, jest to rzeczą ze wszech miar pożą­
daną. Wszelki bowiem krok, który choćby tylko 
pośrednie obudzą podejrzenie, że Austrya mogłaby 
zmienić swą politykę zagraniczną, wywiera ten sku­
tek fatalny, że zbliża Niemcy do Nosyi, które to 
zbliżenie wręcz się sprzeciwia tak naszym narodo­
wym, jako tśż dobrze zrozumianym austiyackim 
interesom. Nie dawno temu był tu przyjmowany 
dosyć uroczyście carewicz. Już wtedy wyraziłem 
zdanie, że ta wizyta sprowadzi dalsze ewolucye, i 

to wydarzyły się znane zajścia berlińskie! Sło­
wem : sojusz potrójny, tel ąuel, to jest sytuacya 
jasna i korzystna; jak tylko zacznie się dawne 

Wettkiiechen“ o przyjaźń Rosyi, ostatecznie z pe­
wnością nastąpi zbliżenie Rosyi i Prus, Austrya zaś 
pomiędzy niemi znajdzie się w tśm samśm położe­
nia, co niegdyś Polska. Dla tego, głośnem obsta­
waniem przy systemie polityki zagranicznśj, zainau­
gurowanym w roku 1879, Austro-Węgry powinny 
pozbawić innych wszelkiego preteksta do odstąpienia 
od tego systemu.

Powtóre, co dotyczy ugody z roku 1867, czyli 
przywrócenia dualiimu, który zawsze istniał jako 
stan prawny od roku 1526, i jedynie od roku 1849 
do 1860 naruszony został dyktaturą Haynan’a i 
Bacha, to Polacy zawsze na ten stan prawny zga­
dzali się. Nie mamy tśż najmniejszśj obawy, aby 
szlachetny cesarz i król Franciszek Józef miał na­
ruszyć przysięgę koronacyjną z roku 1867. Nareszcie 
królestwo węgierskie jest dziś tak silne, że o pozba­
wieniu go przemocą odzyskanych praw żaden roz­
sądny polityk ani marzyć nie może. Jednakże wła­
śnie teraz szowiniści niemieccy i panslawisty- 
czni podawaj ą sobie ręce do wspólnśj akcyi 
przeciwko Madziarom, jak ją sobie w danym razie 
podadzą do równśj akcyi przeciwko nam. A nawet 
postępują oni sobie w tśj mierze logicznie. Bo Ma­
dziarzy, tak samo jak Polacy, tworzą organizmy po­
średnie, powstrzymujące tak szowinistyczny prąd 
niemiecki na wschód, j&k prąd rosyjski na zachód, 
i ztąd są niewygodni jednemu jak drugiemu. Natu­
ralnie roztropny mąż stanu niemiecki powinien prze­
ciwnie starać się o wzmocnienie tych narodowych, 
historycznych wałów przeciwko najazdowi wscho­
dniemu. Ale my też nie mamy na oku roztropnych 
i patrzących w przyszłość mężów stanu niemieckich, 
lecz tych ulicznych, kawiarnianych i gazeeiarskich 
krzykaczy, którzy się obecnie łączą z agitatorami 
panslawizmu przeciwko Węgrom. Właśnie teraz 
czynią się przygotowania do walnego zjazdu, który­
by obmyślił środki spólnśj niemiecko-pausUwistyczno- 
rumnńskiśj akcyi przeciwko Węgrom. W takiśj 
chwili ustęp programu o obstawaniu przy ugodzie z 
Węgrami, tył konieczny i zasługuje na wszelkie po­
chwały.

Go nareszcie dotyczy konstytucyi z r. 1867 — 
mniejsza o to, czy ona jest urzeczywistnionym idea­
łem, lub nie. To pewna, że pizy teraźniejszym skła­
dzie parlamentu {nie może być zmieniona. Bo do te­
go potrzeba a/s części głosów w Izbie poselskiśj, a 
na tak znaczną większość nie zdobędzie się żadne 
stronnictwo. W takich warunkach wszelkie dąże­
nia do zmiany konstytucyi muszą pozostać bez za­
mierzonego rezultatu, tymczasem ieduak utrudniają 
tylko prawidłowe funkcje parlamentu.

Pominąwszy wzgląd ten, my bardzo cenimy sa­
morząd krajowy, który konstytucya zapewnia kra­
jom koronnym, a nie życzymy sobie żadnych ekspe­
rymentów, któreby pod pretekstem federalizmn mo­
gły rozsadzić Austryą i pozbawić ją należytśj sprę­
żystości w nieunikuionśj przygzłśj wielkiśj wojnie.

Zresztą, oprócz konstytucyi, rozporządzenia ce­
sarskie z lat 1866—1869 zabezpieczyły w Galicji 
językowi polskiemu te prawa pierwszego języka kra­
jowego, które mu się należą na mocy rozwoju dzie­
jowego i własnśj wyższości. Jeżeli zatśsa program 
rządowy nie tylko wyłącza obstawanie przy konsty­
tucyi, lecz nadto wyraźnie podnosi potrzebę utrzy­
mania teraźniejszego „stanu własności narodowśj“ 

Następnie szanowny mówca ¡(Nationalen Besitzstand), to my z przyjemnością wi- 
legamy się przeciwko wszel tamy tę zapowiedź. Ten stan prawny nie wyklucza 

wcale czynienia Rusinom pewnych ustępstw w szcze­
gółach, ale musimy obstawać przy pierwszeństwie

Stronnictwa a program
Wiedeń, 6 lutego

("^) Koło polskie uehwaliło wspierać rąd 
mysi przedłożonego programu; klub hr. Hohe 

warta uchwalił, że nie widzi powoda zmieniać swego 
(przyjaznego dla rządu) stanowiska; lewica uchwaliła 
zachować wolną rękę.

Uchwała Koła polskiego jest logiczną koise 
kwencyą zajmowanego od dawna stanowiska. lik 
wiadomo, program rządowy wygłasza obstawanie 
przy lidze potrójnej, przy ugodzie z Węgrami, przy 
konstytucyi z roku 1867. Na to wszystko zawsza 
się zgadzało Koto. W rozprawach nad fundusze?, 
sekretnym 2 grudnia roku zeszłego prezes Koła Ja 
worski, zbijając wywody młodego ks. Karol 
Schw&rzenberga, oświadczył: „Dualizm jest obowią 
zująeą obie strony ugodą; dla nas jest on tem wa 
żuiejszym, że ułatwił tę zagraniczną politykę, która 
zupełnie odpowiada interesowi kraju naszego, tudzież 
Austryi; sojusz potrójny jest nam pewną obroną 
przeciwko temu mocarstwu, w którem widzimy głó 
wnego wroga narodowości i wolności, tudzież opar 
tśj na nich kultury.
dodał: „Dla tego zastrzegamy 
kiśj zmianie istniejącego prawnego stanu rzeczy tak 
na zewnątrz, jako też na wewnątrz.“ Tym sposo

języka polskiego i nie możemy dopuścić, aby w imię 
mechanicznego „równouprawnienia“ pozbawiano nas 
historyezuśj pozycji w Galicyi, gdy już straciliśmy 
jśj tyle w Prusiech, a jesteśmy wydziedziczeni 
z wszystkich praw narodowych pod jarzmem ro- 
syjskiśm.

Tak więc wszystkie główne artykuły programu, 
dotyczące polityki zagraniczaśj i utrzymania konsty­
tucyjnego status quo, zupełnie się zgadzają z na- 
szemi życzeniami i z zasadami, któremi zawsze kie­
rowało się Koło polskie.

Zachodzi tylko pytanie, o ile wartość programu 
obniżają niektóre inne artykuły ? Rząd poduosi 
potrzebę „odsunięcia kwestyi kościelno-politycznyeh 
i zasadniczych zmian ustaw szkóluych“, ale przy- 
rzekł w drodze administratywnśj „uczynić zadość 
religijnym uczuciom ludności“. Przez „odsunięcie“ 
(Zurückstellung) tych kwestyi naturalnie rząd nie 
rozumie wcale, aby nadal na zgromadzeniach kato­
lickich, w prasie lub w sejmach krajowych, przy 
wyborze posłów itd., nie należało rozwijać propa­
gandy w tym duchu, aby dostąpiły ogólnego uzna­
nia zasady katolickie. Tego ruchu katolickiego 
rząd nie może i nie myśli utrudniać. Ow artykuł 
znaćzy jedynie, że na teraz stronnictwo katolickie 
nie wystąpi w radzie państwa, albo mówiąc śeiślśj, 
w Izbie poselskiśj, z wnioskiem, dotyczącym zasa- 
dniczśj zmiany ustaw szkólnych.

Z takim wnioskiem w nowowybranśj r. 1891 
Izbie nikt nie wystąpił. Dla czego? Czy może 
stronnictwo katolickie wyrzekło się swych życzeń 
co do szkoły wyznaniowśj? Bynajmniśj, lecz dla 
tego, ponieważ z góry byłe rzeczą pewną, że taki 
wniosek npadnie. Chociażby bowiem za nim głoso­
wały cały klub Hohenwarta i Koło polskie, to le­
wica w związku z Młodoczechami i frakcją nie- 
miecko-narodową odrzuciłaby go. Zaniechając więc 
stawienia takiego wniosku stronnictwo katolickie 
zastósowuje się tylko do przykrej konieczności. 
Jak długo ma cna trwać? Program rządowy nie 
określa żadnego terminu; oczywiście jednak żadną 
miarą nie sięga on po za teraźniejszą kadencją 
rady państwa. Gdyby zatem za 4 lata w ogólnych 
wyborach udało się przeprowadzić odpowiednią ilość 
kandydatów katolickich a zwłaszaza usunąć z rady 
pańotwa radykałów młodoczeskich, aatenezas rozumie 
się samo przez się, ts nowa taka większość nie 
oglądałaby się na dzisiejszy program, lecz uchwa­
liłaby zamierzone zasiany ustaw szkólnych.

Usuwając więc na dziś reformę ustaw szkól­
nych na bok, program rządowy nie domaga się od 
stronnictwa katolickiego żadnych ofiar, skoro ta re­
forma, choćby ją rząd najgorliwiej wspierał, dziś 
jest niemożliwa, a natomiast przyrzeka należyte 
uwzględnienie religijnych uczuć katolickich. Jak 
wiadomo, w rozprawach nad budżetem ministerynm 
oświecenia dwaj wpływowi członkowie frakcji nie- 
miecko-kutolickiśj ks. Opat Treuinfels i dr. Eben­
hoch zgadzali się na tę kombinacyą. Jeżeli na 
wczorajsze;«', zebraniu klubu hr. Hohenwarta p. Di- 
paoli z frakcyi niemiecko-katoliekiśj, namiętny 
ks. Karol Schwarzenberg w imię historycznego pra­
wa Czech, prof Szuklje ze stanowiska językowych 
interesów Słoweńców, przemawiali przeciwko progra­
mowi, to zapewne ks. Treuinfels, ks. Deym i kano­
nik Kejun, gdyby byli zabrali głos, byliby się odez­
wali przychylniśj. Jakoż nie możemy przeoczyć, że 
dwaj reprezentanci klubu tego w gabinecie hrabiowie 
Falkenhayn i Schoenborn, gorliwi katolicy i konser­
watyści, nie byliby zaiste przystali na program, 
gdyby on nie był zgodny z zasadami katolickiemi 
i konserwatywnemi.

Bądź co bądź, w głównśj rzeczy wczorajsza 
rezolucya klubu hr. Hohenwarta, opiewająca, że nie 
zmienia swego przyjaznego dla rządu stanowiska, 
oznacza mniśj więcśj to samo, co rezolucya Koła 
polskiego. Jakoż istotnie w danij chwili inny pro­
gram rządowy jest niemożliwy. Gdyby hr. Taaffe 
był ogłosił program, któryby popchnął lewicę do 
opozycyi systematycznśj, natenczas przy teraźniej­
szym składzie parlamentu nie tylko wielka praca 
parlamentarna stałaby się niemożliwą, lecz nadto 
prawdopodobnie nastałoby przesilenie... wcale 
korzystne.
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Wtśm zadźwięczało szkło i nieznajomej
Czara na drobne prysnęła atomy.
Podniosłem na nią oczy moje z dziwem,
By wraz się spotkać z długiem, przenikliwem 
Spojrzeniem Włoszki, co przez maski ciemnie,
Jak promień słońca z chmur, strzeliło we mnie. 
„Che cosa fate?”6) — szepnął signor do niej.
Ona zaś rączką dotknąwszy się skroni,
Rzekła: „Zbyt parno! dostaję zawrotu!
Więc nie zwlekajmy do domu powrotu.“
Wkrótce też wyszli z uprzejmym ukłonem,
Ja zaś zostałem w grocie z drżącem łonem,
Bo mi dziwaczna myśl przyszła do głowy,
Że owa Włoszka w czapeczce ponsowej, 
Kształtna, jak posąg, wdzięczna jak Helena,
Nie jest nikt inny, jak tylko Syrena.
Wszakże jej wzrost ma i też same czarne 
Włosy i oczy, co także pożarne 
Miotają iskry! Wszak pomimo maski 
I u niej widna płeć, od której blaski,
Jak z błoni śnieżnych, w oczy niemal biją, 
Walcząc o lepsze z mlecznobialą szyją.
Tylko wspaniała jej kibić — dziewicze
Gasi Elwiry wdzięki tajemnicze.

Bądź co bądź — rzekłem — zagadkę nie-

Mnszę rozwiązać śmiałem i ciekawćm

•) Co robiss?

Obejściem skrzydła maseczce mej ślicznej.
Ruszyłem zatem, by w bramie ulicznej,
Kędy musieli przejeżdżać w karecie,
Obok latarni stanąć na widecie.
Nie długom czekał. Zatętniały koła 
I fiakr nadjechał; jam wzrokiem sokoła 
Strzelił w kolasę, gdy zbiegom na psotę 
Rewerber w lica blaski rzucił złote.
I w okamgnieniu w towarzyszce doży,
Która kir z twarzy już złożyła hożćj,
Poznałem dobrze, jak nie wiem co w świecie, 
Elwirę w krasy czarodziejskiśj kwiecie.
Migła, jak rozbłysk nieba tajemniczy,
Lecz w sercu mojem, zawiędłem z goryczy, 
Skrzesała ogień szybcićj, niż krzemyka 
Duch, co skrą w martwe łono hubki wnika.

Pobiegłem dumać w ciszę parku senną,
Co tuż poświatą wyzłocon promienną, 
Melancholicznie — w zimowem odzieniu —
Lśnił, jak myśl starca, tonąca w marzeniu.
Lecz niezadługo świetną rojeń zorzę 
Zdmuchło wspomnienie o włoskim signorze.
Jak orkan straszny słowa: „Mia cara“,
Łamiąc od razu mdłe skrzydła Ikara,
Wpadły w miłości mojej cmentarz cichy.
Wraz zwiędły lilii mogilnych kielichy;
Smętne cyprysy i płaczące brzozy 
Drżącemi listki wydały jęk grozy 
I w dół zaczęły wzniosłe chylić czoła,
By wnet pod kosą runąć burz anioła.

Z poczerniałego w grzmotach — nieb całunu 
Z łoskotem wypadł złoty grot piorunu 
I sarkofagu rzeźbione marmury 
Strzaskał i w gruzów stos zmienił ponury. 
Czarowna postać, co na jego szczycie 
W niezamąconym już lśniła błękicie,
Spadłszy na ziemię, popękała w pręgi,
A z nich grynszpanu szmaragdowe wstęgi 
Wyszły, jak węże, by lekkie osłonki 
Śliną jśj rozgryźć wraz z śnieżnemi członki!

Ha, ha! Już hożej półwdówce Nordena 
Zbrzydła samotność! Urocza Syrena

Z lazurów fali, dotąd tak dyskretnej,
Jawnie wynurza rybi ogon szpetny!
Biedny poeto! z mrzonek piedestału 
Zrzuć fałszywego bałwan ideału.....

Taki, moralne przechodząc tortury,
Długo w swem wnętrzu monolog ponury 
Wiodłem, z opartą o drogoskaz skronią,
Łzawe źrenice zasłoniwszy dłonią.
Ktoby mnie wtedy w nocnym ujrzał cieniu, 
Miałby mnie pewno silnie w podejrzeniu,
Że rozwiązawszy pytanie Hamleta,
Wnet po krócicę lub głownię sztyleta 
Sięgnę, by węzeł zaplątany życia 
Rozciąć, nudnego syt już serca bicia.

Gdy mi płat śniegu zwilżył nagle czoło, 
Ocknąłem z dumać, by spojrzeć w około. 
Księżyc po niebie w lisiej płynął czapce,
W krąg stały drzewa, niby w „Ślepśj-babce“ 
Sagie, piosenkę smutną szumiąc z cicha.
W środku polanki marzła jakaś licha 
ilrupa tańczących Dryad, które z boku 
Omszały Satyr miał bacznie na oku. 
lecz teraz ku mnie białą swą źrenicę 
Zwrócił i szydnie przekrzywiwszy lice,
Kruczał: „Tak zwykle idzie tym na świecie,
Co platonicznie durzą się w kobiecie.“
I jeszcze więcśj ochrypłym swym głosem 
Sieptał mi brodacz z ośnieżonym włosem.

Ale źle radzą takie Fauny stare!
Lepiej krzyż zrobić i plunąć na marę!
B( kiedy iskra w złej godzinie padnie,
Tc żar z niej buchnie i w krew się zakradnie, 
A potem ogień wskroś przeniknie ciało,
Iż ono rządy ducha zwali śmiało 
I i lot zasady zdeptawszy szlachetne,
Narzuci woli prawo swoje szpetne.......

Wróciłem w miasto z zamiarem gotowym, 
Że panią Norden w grodzie milionowym 
Odsiukam jutro za jakąbądź cenę 
I wskroś nieszczęsną już znając Syrenę,
Śmiało jej spojrzę raz ostatni w oczy,

Aby z pamięci i z serca uroczy 
Wyrzucić obraz i rozpędzić złudny 
Tuman, co w powab ubierał ją cudny.

Z bijącem sercem w godzinie wieczornej,
Twarz ułożywszy naprzód w uśmiech dworny, 
Czekałem w pięknym Elwiry salonie. —
Gdy drzwi zaskrzypły, spłonęły mi skronie 
I drgnąwszy z lekka, wstałem z otomanki,
By marę dawnśj powitać kochanki.
Ach! cóż nieszczęsna moich mąk sprawczyni 
Zawsze tak piękną była, jak bogini!
Nie tknął jej czasu ząb, li wdzięk uroku 
Przestroił nieco, zapalając w oku 
Odmienne blaski; wstydny czar dziewiczy 
Stopił się w powab niewieściej słodyczy,
Co już mdtylów nie pragnie świetlanych,
Ni tęcze w bańkach uskrzydla mydlanych,
Ale spokojnie w dalsze patrzy życie,
Lśniąc, jak wieczorna gwiazda na błękicie.
Kibić jej niegdyś, jak u palmy wiotką,
Pełniejsze linie w jakąś miękkość słodką 
Ubrały teraz; nawet lic jagody
Rozkwitły pulchniej, nie tracąc urody.

Z wdzięcznym uśmiechem śnieżną swoją rączkę, 
Na której złotą spostrzegłem obrączkę,
Wraz mi podała i rzekła serdecznie:
„Panie Igorze, witam! Jak to grzecznie,
Ześ pan po latach dawną swą znajomą 
Przypomniał sobie, która dość świadsmą 
Jest losów jego od chwili rozstania!
Wszak pan jesz gorżki jeszcze chleb wygnania. 
— Całując rączkę, z zimną, salonową 
Grzecznością, rzekłem: „Pani baronowo !
Chcę tutaj właśnie rozkuć me kajdany,
A że przypadkiem adres mi Jej znany,
Za obowiązek mam sobie zaszczytny,
Zarazem hołd Jśj złożyć czołobitny.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z AV a r s z a w y.

(Ciąg dalszy.)
P. S. T. poświęca następnie dłuższe uwagi wy­

łącznie osobie nowego redaktora „Warsz. Dniewni­
ka“, pułkownika Krestowskiego i znanemu już was.-, 
jego „wyznaniu wiary.“ Pogląd p. S. T. na osobę 
nowego redaktora jest dziwnie zgodny z tem, co pi­
sałem poprzednio. I według niego także p. Kres to- 
wskij należy z punktu zdolności i wykształcenia, co 
najwyżój, do wielkości „średnich“; jego powieści, a 
zwłaszcza ów Puf, na który tylokrotnie się powołuje, 
są tendencyjne i „zgoła pozbawione nietylko litera­
ckiego, ale wogóle wszelkiego znaczenia, i tak je 
rzeczywiście oceniała swego czasu krytyka.“ Co 
zaś do zdolności publicystycznych, to autor, rozbie­
rając szczegółowo ów manifest, oświadcza krótko, że 
„w publicystyce jest p. Krestowskij wyłącznie roman­
tykiem, podobnie jak w powieści wyłącznie tenden­
cyjnym publicystą.

Ten pełen oryginalności sąd swój usprawiedli­
wia p. S. T. bardzo obszerni«. Progi am nowego re­
daktora „Dniewnika“, to stek „frazeologii, do ni­
czego nie zobowiązującej, nie nie wyjaśniającej niczego 
nieobiecującój“, frazeologii, „która już do żywego 
dokuczyła, chociażby w owych pseudokorespondenoyach, 
wszystkim uczciwym i rozumnym ludziom rosyjskim“. 
Jest w nim tylko jeden punkt, niby bardziej stano­
wczy i jaśniejszy (o potrzebie wytworzenia „solidne­
go“ organu prasy polskiej, przy którym mogłyby się 
ugrupować żywioły bardziej umiarkowane i dobrze 
myślące), ale i to punkt oszukańczy. Posądza bo­
wiem p. S. T. (zresztą wątpię bardzo, czy słusznie) 

y redaktora „Dniewnika,“ iż pomysł ten wyrobienia 
jakichś ulg cenzuralnych dla jednego organu pol­
skiego w Warszawie, nie jest oryginalnym, lecz ja­
koby wylągł się już dawno w głowie p. Erazma 
Piltza, który marzy o utworzeniu na tych warun­
kach w Warszawie codziennśj filii petersburskiego 
„Kraju.“ Dalej zaś mówi: „P. Krestowskij powi­
nien był wiedzieć, że organ taki był już w Warsza­
wie („Chwila“), ale nie miał najmniejszego powodze­
nia, przetrwawszy bardzo krótko i nie pizyniósłszy 
najmniejszej korzyści zarówno Polakom, jak i spra­
wie rosyjskiej. Od nieszczęśliwego redaktora „Chwili,“ 
człowieka zresztą uczciwego, szczerego i przekona­
nego, Polacy wszystkich stronnictw odskoczyli, jak 
od zarażonego. Nie wywierają również żadnego 
widocznego wpływu na większość polską i osobne 
publikacje polskie, które z wielkim talentem i go­
rącem przekonaniem dowodzą korzyści politycznego 
i państwowego pogodzenia się z nami, jak tego do­
wiódł przykład znanój broszury Chłopa: „Głos z lu­
du.“ Po co zatóm doradzać i to jeszcze półurzędo-
wnie, powtarzania rzeczy nieudanych?“

Gdyby pan Krestowskij nie tylko, „jak to za­
bawnie oświadcza“, lubił kraj tutejszy, ale “"choć 
trochę go znał, zrozumiałby, „iż pomódz Polakom do 
wydobycia się z więzów ich nieszczęśliwej rusofobii 
i do dobrowolnie szczerego przylgnięcia do Rosyi 
pod względem narodowo-s«owiańskim i państwowym, 
możemy jedną, jedyną tylko drogą: zdjęciem z całej 
prasy polskiej więzów cenzury i dozwoleniem wszyst­
kim bez wyjątku jej organom brania udziału w są­
dzeniu wszelkich naszych kwestyi i spraw, zarówno 
ogólno-rosyjskich, jak i specyalnie polskich, na ta­
kich prawach, jakich zażywa pod tym względem 
prasa rosyjska, z nieograniczoną swobodą krytyko­
wania wszystkich projektów rosyjskich i zdań o rze­
czach polskich, z prawem odpowiadania „Warsza­
wskiemu Dniewnikowi“, jako organowi jenerał-guber- 
natora. Jeśli władza rosyjska uzna potrzebę refor­
my cenzuralnój w Polsce, to z jej strony daleko 
praktyczniej dopuścić do takiśj zasadniczej i ogóluej 
zmiany, aniżeli czynić jakieś ułatwienia i wyjątki 
dla polskich stronnictw i osób. Do obawiania się 
jakichkolwiek, istotnie niewygodnych dla władz i 
państwa następstw takiej ogólnej reformy cenzural- 
Ećj — nie ma żadnej podstawy. Gorzej w każdym 
razie nie będzie: istnienie cenzury w Kraju Przy- 
wiślańskim daje może pewne korzyści temu lub owe­
mu ze służących tutaj urzędników, ale państwa ro­
syjskiego nie ochrania od Polaków w niczem, nie 
ochrania dziś, nie ochroni w przyszłości“. Korespon­
dent „Przeglądu Polskiego“ dodaje w tóm miejscu 
uwagę i wyjaśnienie, że w dzisiejszych warunkach 
zrównanie prasy polskiój z rosyjską mogłoby być 
tem niebezpieczniejsze, że dawałoby władzom admi­
nistracyjnym zupełną swobodę zamykania dzienni­
ków po krótkich etapach „pierwszych“ i „drugich 

: ostrzeżeń“. Ostrzeżenia te i zamknięcia zależałyby 
od jenerał-gubernatora (którego przedstawienia by­
łyby dla ministra spraw wewnętrznych decydujące), 
a jak następowałyby szybko, dość wskazać, że dziś 
przy cenzurze i mimo niój zdołano zamknąć w prze- 
ciłgn paru lat trzy pisma prowincyon&lne: „Kores­
pondenta płockiego“, „Gazetę radomską“ i świeżo 
»Dziennik łódzki“ bez żadnych merytorycznych po­
rodów.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawy sejmowe.

W parlamencie niemieckim zabrał wczoraj 
głos jako pierwszy mówca, soey&lno'demokratyczny 
Poseł Liebknecht. Szydził on z twierdzenia, 
jakoby socjalna detaokracya w czterodniowój dysku- 
syi o państwie przyszłości poniosła ciężką porażkę; 
niemieckie mieszczaństwo pizywykło do łudzenia się 
codo istotnej porażki mniemanemi zwyeięztwami. 
weteran soeyalnój demokracyi napróżno usiłował na­
prawić wrażenie klęski, jaką poniosło jego stronni 
ctwo, lecz i on był tyle ostrożnym, że nie wspomniał 
n ustroju państwa przyszłości. Zdaniem jego kilko­
dniową dyskusyą o socyalistycznem państwie przy- 
s«ości wszczęto dla tego, aby odwrócić uwagę od 
Projektu wojskowego. Zapytał on, dla czego deput. 
dachem, stawia pytania, na które tylko szaleniec 
®oże odpowiadać, dla czego lepiój nie powie, jak 
“Myślą centrum postąpić z projektem wojskowym.

dyskusyą jest tylko homeryczną chmurą, która 
®a pokryć kompromis w sprawie projektu wojsko­
wego. Parlament nie jest w ogóle odpowiedniem 
®tejscem do rozprawiania o państwie przyszłości; 
lest to rzecz nauki. Dep. Bachem trzy razy — 
daniem p. Liebknechta — wygłosił tę samą mowę 
*idaó brak starego Windthorsta, któryby z pe­

wnością był także powiedział, że takie dyskusje są 
niestósowne. Mdła mowa Liebknechta z płytkiemi 
uwagami i wybiegami położyła dyskusyi niespodzie­
wanie koniec. Dep. Stöcker słusznie zrzekł się 
odpowiedzi na nią. Izba też nie zajmowała się już 
więcśj tą dyskusyą, lecz przystąpiła do dalszych obrad 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
W dyskusyi nad etatem poruszył dep. dr. Lin- 
ge n s (centrum) sprawę fabrycznych inspektorów, 
deput. Hirsch (wolnom.) zaś zapytał, czy projekt, 
dotyczący odpoczynku niedzielnego dla robotników 
przemysłowych ma wejść w życie od 1 kwietnia b. r. 
Sekretarz stanu Bötticher odpowiedział, iż przed 
upływem bieżącego roku nie można myśleć o zapro­
wadzeniu tój ustawy. Socyalista Wurm żądał wię­
kszych atrybucyi dla inspektorów fabrycznych i za­
wodził różne skargi i żale przeciw rządowi.

Ziemie Polskie.
* Donoszą z Kijowa, że rząd wydal roz­

porządzenie, aby wszystkich Polaków, zatrudnionych 
przy kolejach południowo-zachodnich w ciągu trzech 
lat oddalić, a posady ich obsadzić Rosjanami. Roz­
porządzenie to pozbawia przeszło 8000 rodzin pol­
skich chleba.

Miernej.
* Berlin, 7 lutego. Cesarz ma zamiar, jak 

donosi „Kreuz. Ztg.“, w dniu 9 lutego, jako w ro­
cznicę pierwszój swój służby wojskowój, którą speł­
nił jako książę Wilhelm przy pierwszym pułku 
gwardyi, wziąć udział w obiedzie oficerskim w ko­
szarach owego pułku.

„Koeln. Z.“ zamieszcza z Petersburga wia- 
mość pochodzącą z wiarogodnego źródła pod dniem 
5 bm., że carewicz wyrażał się wobec rodziców 
swoich i innych wysoko postawionych osób z za­
chwyceniem o przyjęciu berlińskiem.

— Odbijają bardzo od powyższój wiado­
mości uwagi petersburskiego współpracownika gaze­
ty „Wien. Pol. Corr.“ Wedle zdania korespondenta 
nie przypisują koła oficjalne ani publiczność rosyj­
ska politycznego znaczenia gościnnemu przyjęciu ca­
rewicza w Berlinie. Przyjęcie to dowodzi tylko, że 
chwilowe stósunki obu rządów i dworów są dobre. 
Polityka jednak przez to pozostaje nietkniętą, bo na 
nią wpływają głębsze przyczyny. Niezachwiany za­
miar rządu niemieckiego w gprawie przeprowadzenia 
projektu wojskowego i uwagi poczynione przy tój 
okazyi przez kanclerza Capriviego i jenerała Wal- 
dt-rsee stawiają sprzeczność polityki obudwóch państw 
w jaskrawem świetle. Jeżeli spotkanie cesarza Wil­
helma II z car<m Aleksandrem III w Narwie i 
Szczecinie nie spowodowały większego zbliżenia się 
dwóch państw, to tóm mniśj tego dokona wizyta ca­
rewicza w Berlinie. Toast cesarza Wilhelma uwa­
żają tóż tylko jako improwizacją bez praktycznych 
konsekwencyi. Nie ma ztąd gwarancji, że ogólne 
położenie także i w najbliższśj przyszłości będzie 
uspokajającej».

— Układy z Rumunią w sprawie traktatu 
handlowego są już, jak donosi „Post“ ukończone. 
Radzca legacyjny Papiniu, który wspierał przy ukła­
dach posła Ghikę, udał się do Wiednia, aby tam 
pracować nad traktatem handlowym z Austryą.

— Dziwią się ogólnie, że w dyskusyi par­
lamentarnej o socyalistycznem państwie przyszłości, 
w którem posłowie socyalno-demokratyczni tak smu­
tną odegrali rolę, nie mogąc dać żadnśj pozytywnśj 
i rozsądoój odpowiedzi na wyczerpujące wywody 
mówców z innych stronnictw, nie brał żadnego 
udziału socyalista Vollmar. Czyżby miał być inne­
go zdania, jak jego koledzy ? W każdym razie oko­
liczność, że poseł wywierający tak doniosły wpływna ko­
ła socyalistyczne, stał przy tój ważnój okazyi na boku, 
dowodzi, jaki rozstrój panuje w stronnictwie socyalisty­
cznem. O porażce poniesionój przez socyalistjczną fra­
kcją nie dowiedzą się niestety obałamuceni ich zwolen­
nicy, bo główny organ „Vorwärts“ i inne za nim 
piszą ody tryumfalne o nowem zwycięztwie sprawy 
socyalistycznój w parlamencie. Jeżeli obałamuceni 
opamiętają się i zrozumieją, że ich przywódzcy obie­
cywali im zamki na lodzie, nie umiejąc nawet po­
przeć logicznemi wywedami swoich fantazji, jeżeli 
za to pociągną do odpowiedzialności tych, którzy 
żyją sobie wygodnie kosztem biednych, przez siebie 
łudzonych ludzi, jakież dadzą za to zadosyćuczynie- 
nie? Prawdopodobnie nie stawią się do takiego 
obrachunku.

26 Sejmik gospodarski w Toruniu
7 lutego 1893 roku.

Sejmik zagaił krótko po godzinie 11 przed po­
łudniem p. Blaski z Torunia na sali Muzeum. Ucze­
stników liczyliśmy w tój chwili 75, poczem liczba 
wzniosła się na 86.

Przewodniczącym wybrało zebranie p. Anto­
niego Kalksteina, zastępcą jego p. Romana Pół- 
czyńskiego. Sekretarstwo objęli pp. Amrogowicz 
i Jaworski.

Jako delegaci z Towarzystwa centralnego 
z Poznania powitani pp. dr. Mieczkowski, Łncyan 
Grabski, Julian Bizeski i dr. Jackowski. Ostatni 
wyraża pozdrowienie i życzenia Wielkopolan.

Nad przedstawionerai przez referentów przed­
miotami żywa bywała dyskusyą.

Po wyczerpaniu porządku obrad wybrano dele­
gatami do Poznania na zebranie Cetr. Towarzystwa 
agronomicznego w dniu 14, 15 i 16 marca r. b. pp. 
Donimirskiego i Skskiego.

Gospodarzami następnego sejmiku obrano do­
tychczasowych.

Zakończono posiedzenie o godzinie 5 z połu­
dnia. Szczegółowe sprawozdanie następnie.

(„Gazeta Tor.“)

Z F r a n c y i.
Paryi, 7 lutego. Rada ministeryalna przy­

gotowywała dzisiaj po południu budżet na r. 1894. 
Będzie on prawie pod każdym względem podobny do 
budżetu na r. 1893.

Paryi, 7 lutego. Redaktor dziennika „Librę 
Parole“, Demashy, wyzwał Ribota na pojedynek, 
ponieważ czuje się obrażony mową, jaką Ribot wy­

głosił przy obradach nad kasami oszczędności. Dy­
rektor gabinetu Ribota oświadczył jednak, że prezes 
ministrów pojedynku nie przyjmuje.

„Figaro“ donosi pogłoskę, że proces sądu kassa- 
cyjnego, Quesuay de Beaurepaire zamierza porzucić 
swoje stanowisk», aby się poświęcić polityce i po­
pierać lewicę i prace centrum Izby deputowanych.

Paryi, 7 lutego. Boulanżysta Goussot oznaj­
mił w korytarzach Izby, że będzie jutro interpelo­
wał rząd z powodu zaniechania dochodzeń sądowych 
przeciwko Rouvierowi.

Paryi, 7 lutego. Senator Grévy przesłał li­
kwidatorowi Towarzystwa panamskiego, panu Mon- 
chicourt 20000 franków, który był swego czasu o- 
trzymał od Towarzystwa jako zarobek syndykatu.

Paryi, 7 lutego. „Liberté“ donosi z Marsy­
lii, że panuje tam od 4 dni epidemia podobna do 
cholery. Dotychczas umarło 50 osób. Ludność za­
chowuje się spokojnie.

Rzym, 7 lutego. „Osserwatore Romano“ do­
nosi, że wiadomości Ajencji Havasa i innych dzien­
ników, jakoby jenerał Loe przyjechał do Rzymu 
celem wyjednania interwencyi Watykanu, są zupeł­
nie bezpodstawne. „Osserwatore Romano“ wyraza- 
żając swoje ubolewanie z powodu tych kombinacji, 
zaręcza na podstawie najdokładniejszych informacji, 
że misya rzeczonego jenerała, wynikająca z szlache- 
tnój inicyatywy niemieckiego cesarza, jest tylko 
aktem szczególniejszój uprzejmości względem Ojca św.

Londyn, 7 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że o ile sięzdaje, powtanie wpro- 
wincyi Santa Fó przybiera coraz szersze rozmiary. 
Pewien członek ministerstwa prowincji znajduje się 
na czele wojska rząd., które zajęło wprawdzie kolo­
nią Humboldt, jest jednak otoczone przez powstań­
ców. Gubernator kazał zmobilizować gwardyą na­
rodową.

Ihym, 7 lutego. Deputowany Cirmeni inter­
pelował rząd w sprawie oświadczenia hrabiego Ca- 
pnyiego w komisji wojskowej, które dotyczyło 
Włoch.

Rzym, 7 ktego. Wczoraj odbył się u tutej­
szego niemieckiego ambasadora wielki bal, na który 
przybyła także para królewska.

Rzym, 7 lutego. „Opinione“ donosi, że ko­
misarz rządowy przy banku rzymskim został zawe­
zwany, aby się stawił przed sędziego śledczego.

Londyn, 7 lutego. W Izbie wyższój i nlższój 
toczyły się wczoraj obrady nad sprawami kolonial- 
nemi, nad Ugandą i kwestyą pamirską.

Rzym, 7 lutego. „Os3ervatore Romano“ do­
nosi, że następujące osoby złożą powinszowania Ojcu 
świętemu: Armeński patryareha Azarian w imieniu 
sułtana, jenerał Loe w imieniu cesarza niemieckiego, 
baron Miltitz w imieniu króla saskiego, hr. Behaine 
w imieniu prezydenta rzeezypospolitój Carnota, baron 
Getto w imieniu księcia rejenta bawarskiego.

Sala n. 8., 7 lutego. W zakładzie dla obłą­
kanych w Nietleben zachorowały na cholerę 2 oso­
by, umarła 1.

Ateny, 7 lutego. Król i królewska rodzina 
opuści jutro wyspę Zante, podróż ta zrobiła bardzo 
smutne wrażenie.

Składkowanie na rzesze nieszczęśliwych mie­
szkańców wyspy miało bardzo dobry rezultat, lecz 
nie wystarcza dla złagodzenia nędzy, władze zamie­
rzają podobno zaapelować do dobroczynności za­
granicy.

Ateny, 8 lutego. Ponowne trzęsienie ziemi 
na wyspie Zante odczuto równocześnie w Pateras 
i Cefalonii.

Odesa, 7 lutego. Odbyły się tu wybory do 
rady miejskiój na podstawie ncwój ustawy. Wy­
brano 86 radzców prawosławnego wyznania, 9 ka­
tolików, 6 protestantów i 6 żydów. Dotychozas 
była jedna połowa radzców wyznania prawosławnego 
a druga połowa innych wyznań.

Peszt, 7 lutego. Na zebraniu 700 robotników 
węgierskiój fabryki broni przyszło do tak burzli­
wych Icen, iż policya musiała rozwiązać zebranie. 
Dzisiaj zgłosiło się do zarządu fabryki 600 robotni­
ków, chcąeych podjąć na nowo pracę.

33L27C2>3LAi3kŁ<SSb,
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 8 lutego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Sosiasienia urzędowa. Król nadał adwokatowi i 
notaryuszowi, radzcy sprawiedliwości Matthaei w Rawiczu 
order orła czerwonego czwartój klasy.

* „Posener Tageblatt“ powiada, iż gdyby tu obie­
gała petycya przeciwko powrotowi Jezuitów, toby to czy­
niono zupełnie jawnie. Możemy zapewnić „Posn. Tgbl.“, 
że wiadomość naszą mamy z ust wiarogodnych, iż doma­
gano się podpisu pod petycyą od robotników pewnśj in- 
stytucyi — a jednakowoż nigdzie nie czytaliśmy, iżby 
w Peznaniu podobna petycya publicznie była wyłożona 
do podpisu.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę na be- 
nefis pani Maryi Myszkowskiój po raz pierwszy komedya 
Labiche „Małe ręce“ i operetka Sonppśgo „Dziesięć cór na 
wydaniu“.

W czwartek po raz 36 obraz historyczny przez Las­
sotę z muzyką przez P... „Kościuszko pod Racławicami“.

W sobotę po raz pierwszy obraz dramatyczny ze śpie­
wami i muzyką przez J. Załęgę „Kiliński“.

* Wczorajszy koncert znanego skrzypka prof. Wil- 
helmi i fortepianisty Niemanna zgromadził na sali Lamber­
ta dość liczną publiczność. Prof. Wilhelmi odegrał kilka 
trudnych i skomplikowanych utworów z wielką biegłością 
i werwą, mianowicie poloneza własnej kompozycyi. Pię­
kny nokturn des dur Chopina, tak nadający się na grę skrzy­
pcową, niebrzmiał jednakże śpiewnie, czemu winne było zbyt 
przyspieszone tempo, raziły zaś zmiany i dodatki do utworu 
nieśmiertelnego mistrza. Prof. Wilhelmiemn sekundował 
dzielnie p. Niemann, wytrawny fortepianista, który znako­
micie naprodukował kilka sztok: Beethovens,. Scharwenki,

Wagnera i własnego utworu. Na żądanie pnhlicznośoi do­
dał prof, Wilhelmi po ukończonym koncercie programowym 
piękne Ave Maria Schuberta, które oddał z wielkiem prze­
jęciem i zrozumieniem.

f Walenty Szkaradkiewicz, obywatel znany i sza­
nowany, właściciel składu mebli przy ulicy Wílhelmowskiéj, 
zmarł wczoraj w polndnie. R. i. p.

* Numerowanie domów jest w Poznaniu pod nieje- 
dnym względem bardzo niedostateczne. Na bardzo wielu 
domach są numera tak drobno wypisane, że o zmroku i 
przy świetle lamp wcale ich przeczytać nie można. Nadto 
są niektóre numera po umieszczane w kącikach, gdzie fje 
za jasnego dnia znaleść nie łatwo. Wielką niedogodnością 
jest tóż opatrywanie numerów w głoski a, b, c.

Czyby nie można pod tym względem zaprowadzić 
ułatwienia w szukaniu domu przez nakazanie gospodarzom, 
aby wielkie, czytelne numera umieszczali nad bramą, 
w miejscu podpadająeóm pod oczy! Skasowanie dodatko­
wych głosek byłoby także bardzo pożądanóm. — Może 
Prześwietny magistrat zechce zająć się tą sprawą, a wy­
świadczy wielką przysługę miejscowym, a zwłaszcza za­
miejscowym, poszukującym kamienicy podług numeru.

* Zapowiedziane w dniu 13 maja 1887 r. rozsze­
rzenie rejoDU fortecy poznańskiój zostało obecnie wy­
kończone.

* Onegdaj rano około godziny 9 aresztowano tn 
pewnego szewca w chwili, gdy chciał się udać na ratusz 
do urzędu stanu eywilnego na podpisanie kontraktu mał­
żeńskiego.

* W Zeszłym tygodniu zameldowano na policyi cho­
rób zakaźnych: żarnie 7 przypadków, szkarlatyny 3, dy­
fterytu 7, zapalenia płuc 4 i tyfusu brzusznego 1. Śmier­
telnych przypadków było: 2 zapalenia płuc, 1 żarnie.

* Na rynku Śródeckim przytrzymali strażnicy trzy 
wieprze, które jnż przez bramę Warszawską przeszwarco- 
wano. W poniedziałek skonfiskował strażnik przy bramie 
Wildeckiej szynkę, przeinaczoną dla jednego z tutejszych 
restauratorów, którą również usiłowano przemycić. Ró­
wnież skonfiskowano całą partyą mięsa przy bramie War- 
szawskiéj. Akcyźnicy skonfiskowali na poczcie paczkę, 
zawierającą rzekomo wedłng deklaracyi warzywo, w rze­
czywistości zaś mięso; przesyłka przeznaczona była dla 
stowarzyszenia konsnmowego urzędników pocztowych. — 
Jakoś uwzięła się akcyza na kontr&bandzistów.

* Koszta, spowodowane rozmaitemi zarządzeniami po- 
licyjnemi w leeie i jesieni r. z. z powodu cholery, wyno­
siły w obwodzie rejencyjnym poznańskim 79,812 marek 
41 fen. Spodziewają się, że p. minister koszta te zapłaci.

* Z Jaraczewa donoszą do „Pos. Tagebl.“ : w nocy 
z 4 na 5 b. m. wykonano we wsi kolonizacyjnój Woj­
ciechowie haniebny napad. W karczmie w Wojciechowie 
bawiło w sobotę kilku kolonistów, aby się podzielić sumą 
kilkn tysięcy marek, zebranych za dostawę kamieni pol­
nych. Pomiędzy innymi był tam także parobczak Wel- 
kiscb z Łorysić, który zauważył, że kolonista Lankirch 
otrzymał około 500 m. Około godziny 12, gdy Lan- 
kireb karczmę opuścił i ścieżką przez pole przecho­
dził, wypadł na niego nieznacznie mężczyzna i ude­
rzył go kilka razy w głowę. Nie mając ani kija, ani 
żadaój broni przy sobie, dobył napadnięty noża i ugodził 
nim napastnika kilka razy w twarz, tak iż tenże ostate­
cznie bronił się ucieczką. Lankirch nie poznał swego napa­
stnika, atoli zdołał mu zabrać czapkę i kawałek złamanego 
kija. Jeszcze w nocy posłał po lekarza i zawiadomił policyą o 
napadzie. W niedzielę, gdy Indzie szli do kościoła, spostrze­
żono w domu Welkischa zwłoki tegoż, powieszone na 
belce, z ranami na twarzy. Welkisch z obawy przed karą 
popełnił samobójstwo. Na miejscu napadn znaleziono 
jeszcze ostry toporek samobójcy, co wskazuje, iż W. 
z rozmysłem chciał przywłaszczyć gospodarstwo. Znale­
ziono jeszcze w domu Welkischa świdry, które wskazują, 
że jest on i sprawcą kradzieży, popelnionój na poczcie 
w Jaworowie.

* Gniezno. Kolo śpiewackie w Gnieźnie urządza 
w niedzielę 12 b. m. wieczorem o godzinie 7 przedsta­
wienie amatorskie nn cel dobroczynny w sali Hotelu Euro­
pejskiego (Koschnickego). Odegrany będzie dramat „Nasi 
Wieśniacy“. Ponieważ dramat ten napisany przez mie­
szkańca Gniezna, pojawia się po raz pierwszy na scenie a tra­
ktuje o stósnnkach íaszych w Pozaańskióm, o kolonizacyi, 
wędrówkach ludu do Brazylii i opiekunach ludu naszego, 
mamy nadzieję, te Szanowne Obywatelstwo tak Gniezna 
jak i okolicy, jak najliczniéj obecnością swą zaszczycić nas 
raczy. Po przedstawienia zabawa z tańcami. Zarząd.

* Ostrów. W niedzielę dnia 12 b. m. urządza To­
warzystwo Śpiewu w Ostrowie na sali pani Hofmańskićj 
przedstawienie amatorskie połączone ze śpiewem chórowym. 
Odegranem będzie: „Hannibal ante portas!“ czyli „Swi- 
drzykowska jeizie!“ komedya w jednym akcie przez M. 
Gawalewicza. „Polonez“ (Kani), chór męzki. „Tajemnice 
starego miasta“, krotocbwila ze śpiewami w jednym akcie 
przez K. Kneza. „Wisła-Mazurek“ (Nowakowskiego), chór 
męzki. Czysty dochód przeznaczony na cel dobroczynny. 
Początek o godzinie 1/¡8 wieczorem. Po przedstawieni! 
zabawa z tańcami.

* Kalendarz. Jntro w czwartek 9 lutego św. Apo­
lonii p. i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 30. Zachód o go­
dzinie 5 minut 0.

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 lutego 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep, stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na mty marzec 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-iipiec 
na sierp.-wrzesiei 
spożywcza . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. . spoi,
Szczecin, 8 lutego 1893 roku.

Kurs z dnia 
Pszenloa słabo, 
na kwieeień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, twierdz, 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

7 8 6
Niem.8%poż.pań. 87 10

155 25 154 3C Consol. 4% • • 107 70
167 50 157 25 Consol. 8ł/i°/o ■ 101 101

Pozn. 4°/q 1. zast. 102 25
139 — 138 50 Pozn. 31/j'/0 !• zas. 98 -
140 75 140 25 Pozn. listy rent. 103 40

Poznań, oblig. . 66 40
62 25 52 90 Austr. banknoty 168 75
62 25 62 9. Austr. renta srbr. 82 80

Ros. banknoty . 210 50
33 80 33 7C Ros. listy zastaw. 100 80
32 50 32 3t Pols. 5°/o lis- zas. 67 -
33 50 83 30 Pols. likw. lis. zas. 64 7.
33 80 33 60 Węg.4°/0 renta zł. 96 70
34 40 34 20 Węg.60/0 . pap. 88 -
35 20 35 - Angtr.kred.akcye 174 70
53 40 63 20 Lombardy , . . 43 60

Disconto com. 186 60
141 25 142 25

Usposobienie:
25 100 stale.
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174 40 
43 80

(Kursa końcowe.)
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Okswlta niezm.

7 8

154 60 
156 50

w miejscu eksport, 
na kwieeień-maj

31 80 
82 30

32
82 80

187 6C 
186 76

na gierp.-wrześ.

Petroleum

84 80 84 30

62 - 
62 -

w miejscu . . . 10 85 10 40



Preybyli <• Pa maila.
Pozaań, 7 litego.

LUZTŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kj Prałat He­
banowski z Lwówka, ki. probotzei Krąkowski z Mo­
drzą, ks. pwtonez Radkiewicz z Usartewa, książę 
Czartoryski z Sielea, Szymańaki z Bielawy, 8winar- 
ski z Obry, Btitteaaaa z Drezna, Mayer z Biebrick.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL 7ICT0RIA. Kajądz Bronisz 
z Nakla, Ordynat kr. Taczanowski z Tacunowa, 
pani Drygaa z synem z Konina, Gnatowski z Kró­
lestwa Polskiego, Kotli 6« ki z Gniezna, pani Pietra- 
■zewtka z córką ze Slipów, Glabi-z z Poznania, Ra­
kowski z R-tdborza, Chelwecki z Krakowa.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

* .Statist, Corresp. • podaje zestawienie cen prze­
ciętnych z dziesięciu lat najważniejszych wiktuałów i to 
z 23 największych targów praskich. Podajemy tu ceny 
obliczone na kilka lat kalendarzowych:

Pszenica za 1000 klgr.
1888: 183 marek. 1884: 171 marek. 1885: 161 

marek. 1886: 157 m. 1887: 164 m. 1888: 174 m. 
1889: 182 m. 1890: 191 m. 1891: 221 m. 1892: 
188 marek. Dziesięcioletnia ze wszystkich miesięcznych 
cen przecięciowych obliczona eena przecięciowa wynosi 
179 marek.

Żyto.

1883: 145 m. 1884: 145 m. 1885: 142 m. 
1886: 132 m. 1887: 128 m. 1888: 184 m. 1889: 
155 m. 1890: 168 ». 1891: 207 as. 1892: 176 m. 
Przecięciowa cena z lat 10 wynosi 153 m.

Jęczmień.

1883: 146 ». 1884: 14!) m. 1885: 148 m.
1886: 131 m. 1887: 128 so. 1888: 134 m. 1889:

150 m. 1890: 162 m. 1891: 167 w. 1892: 155 m. 
Przecięeiewa cena z lat 10 wynosi 147 m.

Owies.
1888: 137 m. 1884: 143 m. 1885: 142 m. 

1886: 131 m. 1887: 112 m. 1888: 128 m. 1889: 
150 m. 1890: 158 m. 1891: 161 su. 1892: 148 m. 
Przeciętna cena z lat 10 wynosi 141 m.

K a r t o i 1 e.
1883: 60,2 m. 1884: 47,2 m. 1885: 44,8 m. 

1886: 39,6 m. 1887: 45,3 m. 1888: 50,8 m. 1889: 
52,5 m. 1890: 49,5 m. 1891: 73,7 m. 1892: 64,6 m. 
Przeciętna cena n lat 10 wynosi 52,8 m.

Przecięeiewa cena z lat 10 za 1 klgr. wołowiny 
wynosiła 1,20 m., wieprzowiny 1,27 m., cielęciny 1,16 
m., skopowiny 1,19 na, słoniny 1,68 m., masła 2,22 m., 
sa kopę jaj 8,87 m., na 1 klgr. mąki pszennój 88 fen., 
mąki rzanaój 2K fen., rytu 55 fen., jawsńakiój kawy sn- 
rowój 2,56 m., kawy palonój 8,41 m., smalcu wieprzowego 
1,64 m.

(Sprawozdanie nrsędowe).
Okowita (a beczką; za 100 litr. 10,000*/, Trallee. 

Wypowiediiano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mik. 
w miejscu bez beczki 50-u 60,60 m., 70-u 81,00 kwiecień 
50-ta —,— m.. 70-ta —.— mrk.

Bydgesaen. 7 lutego 1803.
P sienie a 142—162 mk. najlepsi» ponad notowanie.
Zyto według jakości 114—124 mrk.
Jęcimień według jakości 122—ISO mrk., dla br». 

wariw 131—186.
Owies 186—140 m.
Greek na pastę 122—186 m. wrsący 160—ISO *.
Okowita 32,00 m.

Wroeław, 7 lutego 1898 r.
Zyto (aa 1000 font.) — wypowiedziane — eentn- — 

Cena wypowiedziana —mrk., luty 134,00 Sąd., kwiecień- 
na, 187 żąd., maj-czerwiec 138,00 żąd:, czerwiec-lipiec 140,00 iąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) ezel. 60 i 70 mrk 
podatku koneum., —;— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —m., na laty (50-ta) 60,43 iąd., (70-ta) 81,00 
iąd., kwiecień-maj 82,60 żąd.

Ceaa wypowiedzi zna aa dsleń S-ge latege: żyto 
134,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 133,00mrk., rzep —,— mrk. 
olśj nepiowy 68,00 mrk. — Cena »ypowieds. okowity (ezcl. 80 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 7 lutego: (60-ta) 50,40 
mrk. (70-ta) 31,00 mrk. 

Żyto niesm. sa 1000 kilogr. w miejscu 124—Ul m> 
na luty —płc., na czerwiec-lipiec 138,0 pic.

Owies za 1000 kilogr, w miejscu 138—138 mrk.
Okowita' etabiłj, za 10.900 litr.-prct. w miejsca bez 

beczki 70-ta 31,8 plac., na laty 70-ta 31,0 nom-, sierpisA- 
wrzetień 34.8 nom.

■agdekarg, 7 lutego. — Cukier ziarnisty «cl- work. 
92* o 15,10, cukier siani, ezd. 88*/» 14,50. cuk. siar. ezd. 
76*/0 Rendem. —,—• Drugi piodnkt eze., 76% Rend-m. 12.10, 
Uspceobienie: stale, ff. Rafio ida chlebowa 27,75, t. Rafinada 
chlebowa II 27,60, mielona n fin. s beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 2«,26. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za luty 14.46- ple., 14.47'/, żąd., marzec 
14,42*/, ple., 14,45— żąd., kwiecień 14,47% płc-. ~ **d-,
maj 14,67% plac., 14,67»/, żąd. 8pok. Obrśt tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Bamhsrg, 7 lutego. — Okowita deko, aa luty 
29*/« żąd., luty-marsec 22% żąd., kwiecień 22'/, ląd., maj- 
czerwiec 22% tąd. — Kawa good arerage 8antoe sa murneo 
84—, sa maj 81%, za wrzesień 81% za grudzień 81—. Uspo­
sobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

(K) Peznafi, 8 la tego. — (Sprawozdanie giełdowe) 
8tan powietrze: odwilż.
Okowita: cicho.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche vom Dorfe 
Slrykowo, Kreis Posen. Band 
IV. — Blatt No. HO, auf den Namen 
des Andreas Nowak Wirth zu 
Strykowo, welcher mit Con- 
staiiłla geb. Urbańska in eheli­
cher Gütergemeinschaft lebt, einge­
tragene. zu Stryków« belegene 
Grundstück am 17-ten Maera 
1893, Vormittag» 9 Uhr vor 
dem unterzeichneten Gericht — an 
Gerichtstelle — SapPhaplatz No. 9, 
Zimmer No. 8 versteigert werden.

Das Grundstück ist mit 21,66 
Mark Reinertrag, und einer Fläche 
von 2,1940 Hektar zur Grundsteuer 
veranlagt. (871)

Posen, den 23. Dezember 1892.

Königliches Amtsgericht
Abtheilung IV.

OJCA SW.

RZYMSKIEGO PAPIEŻA
ŻYWOT I CZYNY

At PO BOK 1802
krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.

—Wydanie jubileuszowe. — - —
Stron 120.

Cena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Dnchownćj 20 fen. z prze­
syłką 26 fen., 50 egzempl. za 8,60 mrk., 100 egzempl za 16 mrk. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Peitanowienia
miejskiej

depntacyi targów.

Pszenioa biała
Poianica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

ciężki 
nsj-1 naj- 
wyż. nii. 
mif.Im F.

średni lli-kki towar 
nsj- I naj- naj- | n<- 
wyż I niż. I wyż.) niż. 
U F. MIF.Im F.IM1'.

lí>¡00
14'9O
13 10
14 20
13 20 
16‘XI

101141 <0113 20 12 70
Ö014 10 13 1O12Í00 
801960 12|S0¡ 12 00 
20 12 90112 40 11 40 
80 12 80 12 10 11 f)0 
60114 00 18[00¡12 00

Postanowienia TOWART
komisyihsndlowój. jiękny | średni I

Rzep............................. 1ÓÓ klg. 22
Rzepik zimowy . . . „ „ 21
Siemię lniane . . , „ „ —

Szczecin, 6 lulego 1893.
Frzenioa m,zm., za 1000 kilogr. w miejsan 146—162 

m., na luty —pł., na czerwiec-lipiec 168,0 pic.

I '60 I 21 «0 19 80
80 20 80 19 80

1 — 1 — — - —

Polecam (1C41)

zegarki kieszonkowe
budziki, regal,|»ry; złotą I sre 
brną hlżnleryą, jako to pier­
ścionki, kolezyhl, broszki, bran­
soletki. śpllkldo krawatek z orzeł­
kiem lnb herbem polskim, łańcuszki 
do zegarków, okulary, binokle itd.

J. Białas, ¡iiarmlrc,

Poznań, Wodna ul. I, 
narożnik Starego Rynku.

Na nadchodzący Jubilensz Ojea św. Leona XIII. 
wykonuję na zamówienia bardzo gustowne (1170)

transparenta
z popiersiem Ojca św.

kolorowo 1 tanio.

Zakład artystyczno-kościelnyA. SZYMAŃSKIEGO
W PLESZEWIE.

Już nie kaszlesz
■ A po zażyciu prawdziwych
2 € Oskara Tietzege
“ _ karmelków cebulnych.
2 £ Torebka po 20 i 25 ren., pra- 

X wszędzie tam, gdzie wi-
' Ł- dnieją Tietzego plakaty. (5063) 
Ł u p. J^Śchleyera.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo w polskim przekładzie słynne dzieło O. Gron, Towa­
rzystwa Jeznsowego p. t. (1076)

Przewodnik
na drodze życia duchowego.

(Str- 42ż w 16-ee)
W* Cena egzempl. ozdobnie oprawnego 3 marki. *98 

Nadsyłający 3 marki w liście w znaczkach poczto­
wych praskich pod adresem Księgarni Katolickiej Dr. 
Jlifkow&ltleęo w Krakowie otrzymają to dzieło edwrotna 
pocztą franco.

w lutym.

Data i godzina.
Barometr.' Wiatr. Temp, 

w. Ceł.

7. Po potad. 2
7. Wiecz. 9
8. Rano 7

762,2 IZ. orzeźw. laachm.1)
761,0 l*taZ. orzeźw. Izachm.*/
758,6 IPtdZ. siny Izachm.

+ 1,1 
+ 0,3
+ 2.8

*) Przedpołudniem śnieg. *) Wieczorem śdeg. 
Dnia 7 lutego maximum ciepła + 1,2° CaL 

. 7 .1 minimum „ — 2,6* .

(TST adesł ano.)
FABRYKA

papieroiów i tureokioh tyiuni
(1098)

I. F. J. KOHENDZINSKI w DRBZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na »woje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia- Ceny nader umiarkowane.

Obiady i kolacye
á la carte o kazdéj porze.

W środę i czwartek na kolacyą
Comber skopowy I Sarnia pleczei 

Potrawka z kapłona | Rostboenf.

Odstałe wina węgierskie,
wina reńskie z Bordeaux i szampańskie.

Wiedeńska kawiarnia. — Poznań, ul. Bismarka 8/9

Do sprzedania w jak najle­
pszym stanie, n-ntujący się (1074)

Zakład kąpielowy
ze wszystkiemi wygodami urządzony, 
wanny, tusze, parowa łaźnia, oświe­
tlenie gazowe, woda źródlana. Cena 
przystępna, bliższych wyjaśnień mo­
żna zasięgnąć wprost a Tarnowa 
(Galicya). lailenl&l Neptun.

Lekoyi

buchalteryi
pojedyńczej i podwójnśj udzielam 
i przyjmuję zgłoszenia do knrsn 
handlowego (1186)

S. Krzymiński,
buchalter bankowy i nauczyciel 

szkoły handlowój.
Poznań, ul. Zielona 3, II. p. 

Nowy dom.

Medale!
na pamiątkę 50 letniego 
jubileuszu Blsk. Ojca św.
Leona XIII. z polskim na 
pisem, wielkości talara, po­
srebrzane, pozłacane i z aln- 
iminium tylko po 60 fen i 
|za sztukę, poleca (1126. |

«1- IBialas,
zegarmistrz, rytownik, zło­

tnik i optyk,
Poznań, Wodna nl. 1.

Należytość można także w znaczkach pocztowych nadesłać, 
porto proszę 10 fen. dołączyć. Przy zakupnie większćj ilości medali i sprze­
dającym udzielam odpowiedniego rabatu

'ara
hamburgukle, nrenefinklu 1 In 
portowaae jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand fardlual po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar
W. Becker, plac Will. 14.

Papierosy Solimy, Wellera, Vul 
kan z Drezna po cenach fabrycznych

Przesyłki pocztowe uskutecznia 
się frawko. 110:8)

Do budowli
żelazne Z podciągi 
stare szyny kolejowe 
słnpy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okucia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i kuchni 
kachlanych

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta­

nich poleca (1132)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

Poznań,
Szewska ulica nr. 17.

Biusty Ojca Św. Leona XIII.
z gipsu w dwóch wielkościach artystycznie wykonane p 
leea po eenie umiarkowanej (u4

A. Krzyżanowski,
Poznań.

Wielebnemu Daohnwżerisśon 
I i 8san. Dozorom końciołów 

J poleoa nią organmistrz, Polak,

2 do budowania k

organ;
I i wszelkich reperacyi takowych. I 
Za gwarancyą rzetelnńj i ta- 

| mfif pracy posłużyć mogą chlu­
ba« świadectwa, ktńremi się 

iń może. (276) |

m fioffioann,
Peziaft, Piekary nr. 21.

Na wielki post
polecam mój wielki wybór (1164)

slokfiszu
suchego i moczonego

jako też wielki zapas

cebuli.
WIKTOR WYSOCKI,

W. Garbary nr. 18.

W ielkoziarnisty

kawior astrachański
wędzonego i maryn.

łososia i węgorza,
wędzone tłuste

śledzie łososiowe,
minogi elblągskie,

franenzkie

sariyiti i tilczyk t oliwie,
homary w puszkach,

sardynki ruskie i anchovis,
sardele brabanckle,

śledzi©

matjesowe i szkockie,
bałtyckie maryn. I opiekane,
śledzie łakociowe

hex otici 
w rozmaitych sosach,

wszystkie gatunki serów
suszone i konserwowane

owoce i Jarzyny,
grzyby litewskie,

znnkiiron.v wloekie,

kakao hol. i krajowe,
herbaty

rosyjskie i chińskie,
•wieże . (1183)

ryby morskie,
mar?aryaę

i tłuszcze do kraszenia
poleca jak najtaniej

W. Becker,
Plac Wilhclmowski 14.

Ładny skład
z pomieszkaniem do wynajęcia na­
tychmiast: (1069)

■I Rybak! 25.

Niżćj podpisany obowięznje się 
dostarczyć dworom dobrych

kośników
i robotników

do różnych prac w polu po cenach 
umiarkowanych w czasie od wiosny 
do ukończenia robót. (1187)

.Jan łiacłiel,
majster kośników górali,

w Krzeszowie poczta Lacho- 
wice (Gallcya).

Apteke
w bardzo bogatej polskiej o 
licy jest na sprzedaż przy z 
czce35—45000 m. Oferty 
C. P. 1171 przyjmuje Eksj 
„Kuryera Poznańskiego. “

Za rodakoyą eipowiądzialny M&sław ZmoręJM z Po»«i*- ■— NaWaiom i «zcionkanii Brukani Ätryen Polańskiego.

młody, żonaty z małą familią, trze­
źwy, pracowity, pewny w swym za­
wodzie, poszukuje posady od 1-go 
marca lub kwietnia. Zgłoszenia do
Efcsp. Kor Poza sub B. A. 1136.

czyli sposób służę" 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.
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